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    Opinie o książce Laura Ipsum


    „Inteligentna główna bohaterka oraz łatwe w odbiorze ilustracje przybliżają świat informatyki najmłodszym czytelnikom”.


    — Kirkus Reviews, wyróżniona recenzja


    „Doskonale pokazuje, jak radzić sobie z problemami, pobudzając przy tym wyobraźnię czytelników… Uczy dziewczynki i chłopców informatyki — a jednocześnie nowego sposobu myślenia i podejścia do rozwiązywania problemów”.


    — Sheryl Sandberg, dyrektor operacyjny w firmie Facebook i autorka książki Włącz się do gry


    „Czarująca bajka, która niejako przypadkiem porusza kluczowe zagadnienia informatyki”.


    — Jocelyn Goldfein, była dyrektor ds. technicznych w firmie Facebook


    „Fantastyczna podróż do »Krainy Czarów« XXI wieku, która uczy i bawi”.


    — Ruthe Farmer, kierownik ds. strategii i rozwoju, National Center for Women & IT


    „Laura Ipsum to wspaniały przewodnik po kluczowych zagadnieniach informatyki. Szkoda, że nie mogłem przeczytać tej książki, będąc dzieckiem”.


    — Dr Robert St. Amant, autor książki Computing for Ordinary Mortals


    „Obowiązkowa lektura dla wszystkich, którzy pragną uatrakcyjnić naukę lub nauczanie informatyki”.


    — Dr Hélène Martin, Uniwersytet Waszyngtoński


    „Ta książka pokazuje informatykę w niestandardowym, fascynującym świetle i jest skierowana do tych wszystkich, którzy jeszcze nie zainteresowali się tą dziedziną nauki”.


    — Gail Carmichael, Carleton University, doradca zarządu w The Anita Borg Institute For Women And Technology
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    O komputerach w tej książce


    Powinienem Cię ostrzec: w tej książce nie pojawi się żaden komputer. Jeśli martwi Cię myśl, że w książce o komputerach nie ma komputerów, to lepiej, jeśli zamkniesz oczy i otworzysz je dopiero wtedy, gdy skończysz czytać tę stronę.


    Prawda bowiem jest taka, że informatyka — nauka o komputerach — nie dotyczy wyłącznie komputerów. Komputer jest jedynie narzędziem, które pozwala nam spojrzeć na wiele spraw w bardziej precyzyjny sposób. Gwiazdy i księżyc można obserwować bez teleskopu, kwiaty można wąchać bez kwiatoskopu, bawić się można bez figloskopu, a oscylować bez oscyloskopu.


    Można się też zabawiać informatyką bez sami-wiecie-czego. Bo tak naprawdę u podstaw informatyki leżą pomysły. I to właśnie o tych pomysłach jest ta książka. I to je w niej znajdziesz. Tak naprawdę większość postaci, miejsc i zdarzeń w Userlandii bazuje na tych pomysłach. Sprawdź „Podręczny przewodnik po Userlandii” na końcu książki, aby dowiedzieć się więcej na ich temat!

  


  
    Rozdział 0.
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    Prawie zgubiona


    Laura Ipsum błąkała się po lesie cały ranek. Biedna dziewczynka nie wiedziała, gdzie jest ani dokąd idzie.


    Wszystko zaczęło się od sprzeczki. Mama chciała, aby Laura poszła do letniej szkoły, a Laura oczywiście tego nie chciała.


    — Dzieci w innych krajach chodzą do szkoły przez cały rok… — powiedziała jej mama.


    — Ale my nie jesteśmy w innych krajach — odpowiedziała Laura.


    — Dzięki dodatkowym zajęciom możesz wiele zyskać — kontynuowała mama.


    — Lato jest od tego, by się bawić. — Upierała się Laura.


    Kłótnia się ciągnęła i pod koniec stała się naprawdę głośna. Aby się uspokoić, Laura wybrała się na spacer do lasu.


    Kiedy zmusza się ludzi, by zrobili coś, czego nie chcą, często zamiast tego robią coś, czego im nie wolno. Laura nawet się nie obejrzała, kiedy zabrnęła w las dalej niż kiedykolwiek wcześniej.


    W sumie fajnie jest być zgubionym. Można być, kim się chce, i nie ma nikogo, kto by tego zabronił.


    Była ninja — niewidoczna jak duch w prastarym lesie. Światła i cienie tańczyły pomiędzy liśćmi, a ona wraz z nimi. Nikt nie mógł usłyszeć jej bezszelestnych kroków. Nikt nie mógł zobaczyć, jak się zbliża, aż do chwili, gdy było już za…


    — Chiguire! — dał się nagle słyszeć głos przed Laurą. Jakiś kształt wyłonił się z cienia przed dziewczynką. Czy to gniewny duch? A może jakaś straszliwa bestia?


    — Argot! — powiedziało stworzenie. Wyglądało jak połączenie myszy i psa, a może psa i myszy. Czyli było wielkości psa, ale wyglądało raczej jak mysz. Podeszło prosto do Laury i zaczęło się łasić, zupełnie jakby nie było straszliwą bestią.


    — O… jaki słodziak! — zakrzyknęła Laura tonem zupełnie nie w stylu ninja.


    — Repl! — odparło stworzonko, kładąc płetwiastą łapkę na kolanie dziewczynki.


    — Jesteś bardzo zabawnym stworzątkiem, nieprawdaż? Jak masz na imię? Jak mogłabym cię nazywać?


    — Argot!


    — No dobra, będę cię nazywać Argot. Czy jesteś głodny? A co takie stwo… jak ty w ogóle jadają? — Laura wyciągnęła do niego rękę z garścią orzeszków ziemnych.


    — Mlask! — mlasnęło stworzenie, jedząc jej prosto z ręki.


    — Hej, maluchu… — powiedziała Laura, głaszcząc stworzenie po pyszczku — …nie wiesz może, jak dojść do Hamilton?


    — Hamilton! — odparło żywiołowo stworzątko.


    — Czyli znasz drogę?


    — Lalr! — Radośnie wysapało stworzenie, wystawiając język z pyszczka.


    — A zatem gdzie mam iść? — zapytała Laura.


    — Mamiść! — odparło stworzenie.


    — Pytałam, którędy tam dojść.


    — Tamdojść! — odpowiedziało.


    — Ty tylko powtarzasz to, co ja mówię, prawda?


    — Prawda! — odparło.


    Tak właśnie myślałam. Zwierzęta przecież nie potrafią mówić.
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    Czyli się zgubiłam — pomyślała Laura. — Ale jak mogłabym się odgubić? Laura pamiętała coś o mchu, który porasta pnie drzew od północnej strony. Tyle że na drzewach nie było żadnego mchu, ta wiedza nie mogła się jej więc przydać. Słońce wschodzi na wschodzie i zachodzi na zachodzie. Ale był późny ranek i słońce było niemal nad głową, a więc to też jej nie pomoże.


    Laura krążyła w kółko, podrzucając w ręce swój szczęśliwy żeton. Kiedy moneta lądowała reszką do góry, dziewczynka robiła kilka kroków w lewo; kiedy wypadał orzełek, kierowała się w prawo.


    — Mamr… — Argot człapał za Laurą, wydając bezsensowne odgłosy.


    — Nie, nie idź za mną, Argot. Sio!


    — Bitblit?


    — Lubię cię, ale nie wolno mi mieć psa. Ani myszy, ani myszopsa, czymkolwiek jesteś. Idź sobie, idź do domu!


    Niezależnie od tego, co mówiła, paskudne małe coś nie dawało za wygraną. Najwyraźniej chciało iść za Laurą wszędzie tam… gdzie szła dziewczynka.


    Może jeśli poczekam, aż pojawią się gwiazdy… — pomyślała Laura. Nie, to głupie, przecież nawet nie wiem, która gwiazda jest która!


    — Frobit! — kolejne stworzenie podobne do Argota, tylko większe, wyszło spomiędzy krzaków. Spróbowało polizać dziewczynkę po twarzy.


    — Fuj, ale śmierdzi ci z pyska!


    — Wibble! — Trzecie stworzenie wyszło zza dziewczynki i szturchnęło ją pyszczkiem.


    — Ups! Witam i ciebie.


    — Tanstaafl!


    — Zork!


    Zewsząd zaczęły się wyłaniać kolejne zwierzęta. Hałas stawał się coraz większy.


    — Ech — westchnęła Laura.


    — Parsek!


    — Wurlf!


    — Lilo!


    Przyjaciele Argota już nie tylko łasili się do Laury. Tłoczyli się wokół niej, przepychając się i popiskując. Laura znalazła się w tłumie dziwacznych stworzeń.


    Dziewczynka spanikowała i rzuciła się do ucieczki. Banda stworzeń zawyła i pognała za nią.


    — Nyquist!


    — Quux!


    — Fifo!


    Przedzieranie się przez krzaki było niezwykle wyczerpujące, ale Laura była zbyt przerażona, by zwolnić.


    Wtem na drodze stanął jej wysoki zielony żywopłot, który rozciągał się w obie strony. Kiedyś, dawno temu, mógł być on częścią ogrodu, lecz teraz był dziki i zaniedbany. Laura przecisnęła się przez jakąś dziurę w żywopłocie i biegła tak długo, aż uznała, że wreszcie jest bezpieczna. Stworzenia zostały daleko z tyłu.


    Po tej stronie żywopłotu las wyglądał zupełnie inaczej. Przede wszystkim drzewa miały czerwone i czarne pasy. Z czarnych pni drzew wyrastały po dwa czerwone konary. Z tych zaś wyrastały kolejne cztery czarne gałęzie, z których wyrastało osiem czerwonych — i tak dalej, i tak dalej. Na samym końcu wszystkie gałęzie usiane były milionami malutkich czarnych liści. Właściwie…


    — Foo!


    — Bar!


    — Baz!


    Stworzenia wciąż ją goniły! Laura ponownie rzuciła się do ucieczki, ale nie mogła biec zbyt szybko. Czuła suchość w gardle, a nogi miała jak z waty.


    — Wysiwyg!


    — Na pomoc! Przestańcie! — zawyła Laura z nadzieją, że ktoś ją usłyszy. — Niech one przestaną!


    Niewysoki mężczyzna niosący wielki pakunek wszedł pomiędzy Laurę a tłum. Półmiski, garnuszki, rondle i dzwonki dla krów podzwaniały wesoło. Stworzenia zatrzymały się w odległości kilku kroków, wydając okropnie gniewne odgłosy.


    — W porządku, młoda panno? — zapytał mężczyzna.


    — Te… te myszopsy nie chcą się ode mnie odczepić!


    — Epsilon!


    — Olap!


    — Och, to tylko kilka żargonów — powiedział mężczyzna. — Stój nieruchomo i zachowaj spokój. Mężczyzna złożył dłonie i przyłożył je do ust.


    — STANI! — krzyknął na stworzenia.


    Wszystkie żargony zamarły i nastawiły uszu.


    — CEPAT! AFVIGE! SCHNELL! SCHNELL!


    I nagle, tak po prostu, zwierzęta rzuciły się do ucieczki i zniknęły w mrokach lasu.


    Laura oparła się plecami o pień drzewa.


    — Dz… dziękuję panu — wysapała.


    — Nie ma sprawy, panienko. Odpocznij tu przez chwilę — powiedział mężczyzna. Zrzucił swój pakunek na ziemię i usiadł na nim.


    — Czym są żargony? — zapytała Laura, gdy tylko uspokoiła oddech.


    — Mieszkają na bagnach. Żywią się naszą uwagą. Jeśli nie są w stanie jej pozyskać, to zadowolą się strachem i zakłopotaniem.


    — Ale przecież pierwszy z nich był taki przyjacielski! Zaczęłam z nim rozmawiać, a on ruszył za mną.


    — I właśnie od tego się zaczyna — odparł mężczyzna. — Jeden żargon to nic strasznego. Niektórzy trzymają je nawet jako domowe zwierzęta. Ale żargony tworzą stada, a te są już bardzo niebezpieczne.


    — To straszne!


    Mężczyzna wzruszył ramionami. — Cóż zrobić? Trzeba zachować spokój i pewność siebie. Jeśli okaże się choć odrobinę strachu, stado dzikich żargonów może cię zadeptać.


    — A co pan powiedział, żeby je przegonić?


    — Nie mam zielonego pojęcia. Ale brzmiało dobrze, prawda? — powiedział mężczyzna. — To jak masz na imię, młoda panno?


    — Mam na imię Laura. I chyba się zgubiłam.


    — To wspaniale! — odrzekł mężczyzna. — Ja też się zgubiłem.


    — O nie! Czyli nie wie pan, gdzie jesteśmy?


    — Ależ skąd, doskonale wiem, gdzie jestem.


    — Więc nie wie pan, dokąd pan idzie?


    — Doskonale wiem, dokąd idę. Idę do domu.


    Laura była prawie zbyt zmieszana, by odczuwać zmieszanie.


    — Ale skoro pan wie, gdzie pan jest — powiedziała — i wie pan, dokąd pan idzie, to jak mógł się pan zgubić?


    — Ponieważ nie wiem, jak tam dojdę — odpowiedział mężczyzna, szczerząc zęby w radosnym uśmiechu. — Jestem komiwojażerem.


    — Komiwojażerem? A kim jest komiwojażer?


    — To ktoś taki, kto podróżuje z miasta do miasta, sprzedając i kupując różne rzeczy. Obowiązują nas tylko dwie zasady: zanim wrócimy do domu, musimy odwiedzić wszystkie miasta, a każde z nich możemy odwiedzić tylko jeden raz. Każda droga prowadzi nas do domu za wyjątkiem tej, którą już przeszliśmy.


    — A więc zawsze idzie pan do miejsca, w którym jeszcze pan nie był? — zapytała Laura.


    — Właśnie tak! Kiedyś przecież muszę dojść do domu — odpowiedział mężczyzna. — To logiczne. Po drodze widziałem już wschód słońca nad Wieżami Hanoi i przekraczałem Górną Granicę. Musiałem się wyplątać z Tabeli Mieszającej i spływałem Rzeką Przepełnienia. To naprawdę fajne życie. Zgubienie się może być zabawną przygodą!


    — Dla mnie to już wcale nie jest zabawne! — odpowiedziała Laura. — Zupełnie nie wiem, gdzie jestem, dokąd idę ani jak tam dotrzeć.


    — No cóż, bycie prawie zgubionym jest zabawne, ale bycie zupełnie zgubionym to już poważna sprawa. Chcesz wrócić do domu, prawda?


    — Tak, chcę wrócić do domu! — przytaknęła Laura.


    — A gdzie mieszkasz?


    — Mieszkam z mamą w Hamilton. Czy wie pan, gdzie to jest?


    — Nie mam pojęcia. Nigdy nie słyszałem o takiej miejscowości! — odparł radośnie mężczyzna. — Ale ona gdzieś tam jest. Masz dobrze zdefiniowany cel.


    — No… chyba tak.


    — Poza tym wiem, gdzie ja jestem, a ponieważ ty jesteś w tym samym miejscu, to znaczy, że wiem też, gdzie ty jesteś. Jesteśmy w Czerwono-Czarnym Lesie, koło Mili Zerowej.


    Czyli gdzie koło czego? — zapytała Laura samą siebie, ale mężczyzna mówił dalej.


    — …zatem teraz także ty wiesz, gdzie jesteś, i wiesz, dokąd idziesz! — ciągnął komiwojażer. — Czyli jesteś tylko prawie zgubiona.


    — Ale wciąż nie wiem, jak tam dojść!


    — Hm… — zamyślił się mężczyzna. — Znam kogoś, z kim powinnaś porozmawiać. To mądra kobieta, która nazywa się Eponimia Bach.


    — A gdzie mogę ją znaleźć?


    — Mieszka w Bachówce przy ulicy Bachowickiej w mieście…


    — Bachowice?


    — Skąd wiedziałaś? Pani Bach jest wspaniałą kompozytorką. Na pewno będzie w stanie przynajmniej nazwać twój problem.


    To wydało się Laurze znacznie lepszym planem niż czekanie, aż drzewa porosną mchem.


    — No dobrze, zrobię to! Pójdzie pan ze mną?


    — Bardzo bym chciał, Lauro, ale właśnie idę z Bachowic — odpowiedział komiwojażer.


    — Ojej, a to znaczy, że nie może pan już tam wrócić, tak?


    — Tak. Mogę cię zaprowadzić do drogi, ale dalej będziesz już musiała pójść sama.


    Komiwojażer zaprowadził Laurę na skraj lasu. Tuż za ostatnim drzewem stał znak drogowy. — No i jesteśmy — powiedział komiwojażer. — Droga zerowa, Mila Zerowa.


    — Nigdy nie widziałam Mili Zerowej — powiedziała Laura.


    — Wszystko musi się gdzieś zaczynać. To miejsce może się wydawać całkiem zwyczajne, ale w rzeczywistości jest bardzo szczególne. Można nawet powiedzieć, że to początek całego Systemu.


    — A co jest za Milą Zerową?


    — Mila Pierwsza, rzecz jasna. Tuż za nią są już Bachowice. Czy jesteś gotowa?


    — Tak, chyba tak. Bardzo panu dziękuję!


    — Nie ma za co, Lauro. Powodzenia! Może nasze drogi jeszcze się skrzyżują. — I komiwojażer ruszył tam, gdzie jeszcze nie był, dzwoniąc dzwonkami i rondlami.


    Laura także ruszyła przed siebie.

  


  
    Rozdział 1.
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    Ukryty sprzymierzeniec


    — Nie było tak źle — powiedziała do siebie Laura, kiedy doszła do znaku z napisem „Mila Pierwsza”. — Mogłoby się wydawać, że mila to naprawdę sporo do przejścia, ale łatwiej to zrobić, kiedy podzieli się ją na mniejsze odcinki. — Pamiętała, że w Hamilton na milę składało się osiem przecznic, więc wyobrażała sobie, że kolejno mija każdą z nich.


    — Oho, zobaczmy, następna — powiedział głos.


    — Halo? — Laura błyskawicznie spojrzała za siebie, ale nie było tam zbyt wiele do oglądania: pola jakiegoś dziwacznie wyglądającego zboża, pusta droga i znak.


    — Jakaś taka trochę mała, prawda?


    I właśnie wtedy Laura dostrzegła malutką jaszczurkę siedzącą na znaku. Miała przedziwne ubarwienie: tam, gdzie znak był zielony, jaszczurka była czerwonawa, a tam, gdzie był biały — była czarna.


    — Cześć, kim jesteś? — zapytała Laura.


    — Jestem Xor — pisnęła jaszczurka. Jej ogon zmienił barwę z żółtej na niebieską. — Zaraz, zaraz, to ty mnie widzisz?


    — Oczywiście, że cię widzę! — odpowiedziała Laura.


    — Och — Xor wyraźnie się zasmucił i zmienił kolor na jasnopurpurowy.


    — Jesteś pierwszą gadającą jaszczurką, jaką w życiu spotkałam — powiedziała Laura. — W jaki sposób nauczyłeś się mówić?


    — Co za głupie pytanie! — odparło stworzenie. — Nauczyłem się, jak byłem dzieckiem, tak jak każdy.


    — Naprawdę?


    — Pewnie. A jak ty nauczyłaś się mówić?


    — No… — Przecież Laura potrafiła mówić od zawsze, prawda? — Chyba też nauczyłam się mówić jako dziecko.


    — To logiczne. Najpierw uczysz się mówić, a potem uczysz się myśleć. Szkoda, że nie dzieje się na odwrót.


    — A co robisz na tym znaku? — zapytała Laura.


    — Kolejne głupie pytanie! Czy nie widać, co tu robię? Wtapiam się w tło — odparł Xor. I momentalnie zmienił kolor na różowo-fioletowy. — Mówiłaś coś?


    Laura potrząsnęła głową.


    — Na czym skończyłem? A, tak. Wtapianie się jest wyjątkową, prastarą sztuką. Opanowanie jej wymaga wielu lat praktyki. Musisz mieć naprawdę świetny wzrok, skoro mnie wypatrzyłaś. — Xor przelazł wokół znaku, zmieniając przy tym ubarwienie na białe w wielkie pomarańczowe kropki.


    Laura ugryzła się w język, próbując nie parsknąć śmiechem.


    — Nie, nieczęsto można zobaczyć taką jaszczurkę jak ja! — Xor zmienił kolor na brzoskwiniowo-chabrowy. — Ale czasami, a mówię ci to w zaufaniu, czasami… — zamilkł, sprawiając przy tym wrażenie dosyć zasmuconego.
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    — Czasami co?


    — Czasami obawiam się, że nie robię tego właściwie.


    — Nie, jeśli chcesz się schować! — Laura nie zdołała się powstrzymać. — Twoje kolory cały czas się zmieniają.


    — A wydawało mi się, że tym razem już nad tym zapanowałem — powiedział Xor, obracając głowę, by spojrzeć na swoje ciało.


    — Moja lewa noga jest zielona — powiedział.


    — Zielona? Nieprawda. Jest czerwona.


    — Serio?


    — Serio. A teraz jest fioletowa.


    Xor westchnął. — Wtapianie się w tło jest o wiele trudniejsze, niż się wydaje. Cieszę się, że to ty mnie zobaczyłaś, a nie jakiś głodny ptak. Widzisz, mam pewne problemy z rozróżnianiem kolorów.


    — A w ogóle jakiego gatunku jaszczurką jesteś? — zapytała Laura.


    — Jestem kameleonem, w większości. A po części dinozaurem, po matce.


    — Częściowo dinozaurem? To niemożliwe.


    — A jednak to prawda! — Xor dumnie się wyprężył. — Na przykład moja ciocia Vana jest steganozaurem. Może się schować dosłownie wszędzie, nawet na odwrocie znaczka pocztowego.


    Laura nie była do końca pewna, czy wierzy Xorowi, nie chciała jednak ranić uczuć jaszczurki.


    — Może ciocia mogłaby cię nauczyć, jak się lepiej chować.


    — Bardzo bym chciał. Ale nie wiem, gdzie ona jest. Kiedy ostatnio się z nią widziałem, nawet jej nie widziałem! — powiedział.


    — Ale…


    — Hej — przerwał jej Xor — a może poszedłbym z tobą? Skoro zobaczyłaś mnie, to może ją też będziesz w stanie zobaczyć?


    — Nie sądzę…


    — Będzie dobrze! Doskonale znam okolicę. Mogę ci ją pokazać.


    — No dobrze. Mogę cię wziąć do kieszeni — odparła Laura. — Czy słyszałeś o miejscowości Hamilton?


    — Nie wiem. A czy można ją zjeść?


    — Nieważne… Chodźmy.
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    Sens i rozsądek


    Laura i Xor doszli wkrótce do niewielkiego miasta Bachowice. Z początku trudno się było w nim rozeznać, gdyż nazwa „Bach” pojawiała się naprawdę wszędzie: była zatem ulica Bachowska, aleja Bachów, plac Bachów, nawet chodniki były tu nazywane bachnikami. W końcu jednak udało się im znaleźć Bachówkę na ulicy Bachowickiej.


    Laura zapukała w ogromne drzwi wejściowe. Otworzyła wysoka dama z burzą białych, kręconych loków na głowie i w eleganckiej sukni.


    — Witam, jak mogę wam pomóc? — zapytała.


    — Czy pani jest Eponimią Bach? Mam na imię Laura. Powiedziano mi, że może mi pani pomóc.


    — Jeśli nie będę w stanie rozwiązać twojego problemu, to przynajmniej go nazwę. Proszę, wejdź — zapraszam na herbatę.


    Dom robił wrażenie z zewnątrz, lecz w środku panował w nim straszliwy bałagan! Pod ścianami stały jakieś dziwaczne maszyny, w kątach smętnie zwisały pajęczyny, na podłodze leżały narzędzia, a wszędzie walały się sterty papierów z odręcznymi notatkami. Skrzypce były wetknięte do dużej doniczki. Xor wyskoczył z kieszeni Laury i zaczął polować na jakieś owady.
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    Przeczytaj mnie!
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    Rozgałęzienia
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    Koniec
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    Jeszcze jedna rzecz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    [image: ]
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